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Ani za ani przeciw
o neutralności prawa w kwestiach wątpliwych
Przypisy ludowe
czyli kuchnia przodków naszych
Modlitwa noworoczna
do porządku wszechświata
Lektura nieobowiązkowa
Artur C. Clarke – Spotkanie z Ramą
Mamy 10 lat

Z frontu społecznych ucierań
Polska i USA
100 lat, 100 lat niech żyje, żyje nam!!!

...póki co mamy 10 

#Filipowi smarkaczowi stuknęło 10 lat [puff]. Pewnego razu trafił w moje ręce jedyny numer białostockiego zina Maryjanna. Zainspirowany jego lekturą wziąłem do ręki cienkopis, linijkę i 4 kartki A4 by napisać pierwszy numer Filipa z konopi – pisma z kręgów jeszcze niedozwolonych. A był w całości zrobiony ręcznie. Podtytuł wyrażał 100% przekonanie, że kiedyś trawa będzie legalna, co podtrzymuję, aczkolwiek zmienił mi się punkt widzenia całej sprawy i obecnie sądzę, że nie warto postulować legalizacji narkotyków, kajając się przed systemem lub z nim walcząc by na jego warunkach łaskawie pozwolił mi robić to co robię i tak, a do tego po swojemu. Zamiast tego chcę całej wolnej społecznej sfery, gdzie system nie będzie wtykał nosa. Szerzej o tym w tekście o neutralności prawa [puff]. 

Czy coś Filip zmienił? W skali krajowej nie, jest jeszcze gorzej niż gdy zaczynałem. W skali lokalnej, bo to pismo znane gdzieniegdzie w Białymstoku lub okolicach, wytworzyło się pewne środowisko, które ten temat kręcił, ale za duzo nie da się tu o tym wywodzić. W sumie miło jest mieć swoją gazetkę i czytelników. Zapewne, gdyby nie nieregularnośc Filipa (to jest #14 na dziesięciolecie więc wypada 1,25 numeru na rok(), i nakład o połowę większy (standard to 100 sztuk, raz było 200, choć i inni xerowali i jeden z numerów miał ok. 400 kopii) a do tego pocztówki to może miałoby to większy oddźwięk i wkład np. do ENCODU mógłby być większy niż symboliczny, bo w sprawie legalizacji zioła działa hyperreal z Radoszem, Filip sobie pisze.

Nie mam ambicji robienia z Filipa wydawnictwa ogólnokrajowego lub regularnego jak na razie. Wolałbym, by wielu ludzi miało swoje własne „filipy” i nawet na podobną skalę każdy, razem tworzyłyby ruch wielu redaktorów i ich czytelników. Organizacja się jednak zaczęła via internet i to medium przebiło nasze możliwości przebicia (widzisz czytelniku? ciąglę piszę w liczbie mnogiej...). Ten numer to jakby zamknięcie, bo gwarancji nie daję, że Filip wyjrzy jeszcze z konopi [puff]. Czy jest sens robić takie pismo? Nie ma znaczenia. Opór stawiać trzeba naokrągło, bo nie ma końca walki, która trwać musi, inaczej system nas zje. Bo to on jest problemem, nie tylko polityczny, czy gospodarczy ale i kultura która się boi badania duszy nawet na psychoterapii a co dopiero po dragach...
Z frontu społecznych ucierań
Polska 

Zgodnie z obietnicą daną podczas dorocznego Marszu Wyzwolenia Konopi (https://hyperreal.info/encod.mury), Fundacja Polityki Narkotykowej TRANSFORMACJA przygotowuje zaskarżenie ustawy o przeciwdziałaniu narkomanii do Trybunału Konstytucyjnego. W dniu 17 Grudnia 2007 do konsultacji eksperckich skierowany został wniosek o zaskarżenie niniejszej ustawy w zakresie prawa do posiadania narkotyków na własny użytek oraz uprawy konopi na własny użytek. 

Konsultacje te zostaną zakończone wraz z początkiem 2008 roku, po czym wniosek zostanie skierowany podczas wydarzenia publicznego do Rzecznika Praw Obywatelskich. Jesteśmy przekonani, iż siła naszej argumentacji doprowadzi, zgodnie z zapowiedziami, do przywrócenia prawa do posiadania narkotyków na własny użytek.

W naszym wniosku prosimy Trybunał Konstytucyjny o następujące rzeczy:

1)_Stwierdzenie niezgodności art. 62 ustawy z dnia 29 lipca 2005 r. o przeciwdziałaniu narkomanii, w zakresie, w jakim z mocy tych przepisów karze podlega sprawca posiadania środka odurzającego, w związku z konsumpcją własną, z art. 30, art. 31 ust. 3 w związku z art. 2 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, oraz z art. 3 ust. 2 Konwencji Narodów Zjednoczonych z dnia 20 grudnia 1988r. o zwalczaniu nielegalnego obrotu
środkami odurzającymi i substancjami psychotropowymi.

2) Stwierdzenie niezgodności art. 63 ustawy z dnia 29 lipca 2005 r. o przeciwdziałaniu narkomanii, w zakresie, w jakim z mocy tego przepisu karze podlega sprawca uprawy konopi, w okolicznościach wskazujących na związek czynu z konsumpcją własną sprawcy, z art. 31 ust. 3 w związku z art. 2 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, oraz z art. 3 ust. 2 Konwencji Narodów Zjednoczonych z dnia 20 grudnia 1988 r. o zwalczaniu nielegalnego obrotu środkami odurzającymi i substancjami psychotropowymi.
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Więcej informacji: Artur Radosz artur.radosz@gmail.com, Fundacja TRANSFORMACJA

USA
Indianie Dakota, z których wywodzą się słynni Siedzący Byk i Szalony Koń, wypowiedzieli pod koniec grudnia porozumienia jakie obowiązywały ich z USA i utworzyli własne państwo.
- Nie jesteśmy już więcej obywatelami Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, wszyscy żyjący na obszarze pięciu stanów otaczających nasz kraj mogą się do nas przyłączyć - mówi indiański aktywista, Russell Means jeden z członków American Indian Movement, które brał udział w okupacji Wounden Knee w 1973 roku.
Delegacja przywódców Dakota dostarczyła Departamentowi Stanu wiadomość informującą, że jednostronnie zrywają porozumienia obowiązując ich z rządem USA od ponad 150 lat. Delegacja odwiedziła również ambasady Boliwii, Chile, RPA i Wenezueli i zapowiada, że to dopiero początek dyplomatycznej misji w walce o autonomię.
Kraj Dakotów leży na terytorium pięciu stanów: Nebraska, Południowa i Północna Dakota, Montana i Wyoming. Kraj będzie posiadał własne paszporty, prawa jazdy, a mieszkający tam ludzie będą zwolnieni od podatków [postulują w zamian wprowadzenie dobrowolnych opłat branych od ludzi korzystających z danego przedsięwzięcia – przyp. Filip], co ma być zachętą dla wszystkich, którzy się zrzekną obywatelstwa amerykańskiego - tłumaczy Means.
- Traktaty podpisane przez USA 150 lat temu były jedynie "bezwartościowymi słowami na bezwartościowym papierze" - tłumaczą wolnościowi aktywiści Indian. Według Means zerwanie umów i ustanowienie nowego kraju jest całkowicie legalne i zgodne z konstytucją USA oraz prawem miedzynarodowym tzw. Konwencją Wiedeńską.

- Mamy 33 traktaty ze Stanami Zjednoczonymi, które oni zdają traktować się za niebyłe. Cały czas kontynuują zawłaszczanie naszej ziemi, naszych wód i naszych dzieci” - powiedział na konferencji prasowej Phyllis Young, który był współorganizatorem pierwszej konferencji międzynarodowej w 1977 roku w Genewie dotyczącej praw ludności autochtonicznej w USA.

Zdaniem Dakotów, "aneksja" przez USA doprowadziła dumny niegdyś naród do upadku. Mężczyźni Lakota mają średnią życia najniższą w USA - poniżej 44 lat. Poziom samobójstw wśród nastolatków przekracza o połowę średnią krajową, śmiertelność noworodków przekracza ją pięciokrotnie. Poniżej granicy ubóstwa żyje 97 procent Dakotów, bezrobocie sięga 85 procent. Wydaje się to nieco żenadne – Indianie powinni być w stanie wojny z USA, Waszyngton pewnie ich oleje.

Bracia i siostry Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego o neutralności prawa, czyli:

Może ani za, ani przeciw, a swobodnie

i odpowiedzialnie?!
Totalizacja

Mimo pozornej demokracji wolnorynkowej żyjemy w świecie narastającego totalizmu fundamentalistów + politycznej poprawności, którzy dla naszego dobra (oczywiście, bo przecież nie chodzi im o ich własny interes () chcą nam na siłę zrobić dobrze coraz to nowymi nakazami i zakazami. Bo, w gruncie rzeczy, nie ma większego znaczenia, czy państwo delegalizuje czy legalizuje kolejne obszary życia, skutek będzie ten sam, teraz to rządy i sądy będą decydowały, co mamy robić z naszym życiem. Oczywiście dla fundamentalistów + politycznej poprawności to w porządku, bo liczą oni na to, iż to ich pomysł na nasze życie zwycięży w oczach rządzących i mas wyborców, ale oznacza to, iż ktoś (w tym jedna ze stron) musi przegrać, że ogół (jak w totalizmie władza) będzie jednostce narzucał, jak ma żyć, nie licząc się przy tym z jej zdaniem i wolą. I w tej sytuacji nie ma znaczenia, czy to zwolennicy, czy przeciwnicy np. pornografii, przymusu szkolnego, aborcji, obligatoryjnych ubezpieczeń, eutanazji, małżeństw homoseksualnych, narkotyków, idei rasistowskich czy czego tam jeszcze, zwyciężą. Oznacza to bowiem zawsze, że ktoś (a zawsze będzie to także państwo) kogoś innego będzie niewolił dlatego, że tamten czuje inaczej. Państwo w ten sposób przyzwyczaja (się) jeszcze bardziej, że to urzędnicy decydują za nas, w każdym aspekcie naszego życia, jak żyć, a społeczeństwo jeszcze bardziej odzwyczaja (się) od decydowania o sobie, odpowiedzialności za własne życie, ograniczając się w swej aktywniejszej części do tego, by narzucić przy pomocy prawa swój typ ingerencji w życie ogółu, i nie próbując wyjść poza to, ku wolności. 
Etyka

Wolność to ciężki kawałek chleba, bo oznacza samodzielną odpowiedzialność za to, co się nam przydarza. Jeśli np. chcę ćpać, to muszę się liczyć z tym, że nikt nie będzie zobowiązany do udzielenia mi pomocy (czy tym bardziej, finansowania moich odlotów). Podobnie nikt nie ma obowiązku finansowania aborcji, samobójstw na życzenie, czy nawet świadczenia tych usług za pieniądze, jeśli np. nie godzi się na zadawanie śmierci. Społeczeństwo nie musi też dbać o los kogoś, kto nie chciał się uczyć, płacić podatków czy składek ubezpieczeniowych (nie znaczy to wcale, iż nie może tego robić z miłości bliźniego lub kaprysu, tyle, że zawsze jest to dobrowolną ofiarą tego, co daje). W zamian za to jednak nikt nam nie mógłby zakazywać żadnych używek, wagarów, aborcji, gadania o żydach i masonach itp. Albo inaczej, nikt nie mógłby tego robić w sposób powszechnie obowiązujący, tak jak ma to miejsce w państwie, bo oczywiście w swoim domu czy gminie każdy mógłby, robić sobie, co zechce, w swojej knajpie sprzedawać trawę lub zakazać jej sprzedaży czy palenia, w swojej klinice dokonywać zabiegów lub nie, bowiem nie miałoby to znaczenia, jeśli można byłoby znaleźć gdzieś jakąś alternatywę. Oczywiście może się zdarzyć, iż nie znalazłoby się jej nigdzie – i bardzo dobrze, bo jeśli w jakiejś kwestii panuje powszechna zgoda, to nie jest to ten moment, który tu chcemy poruszyć. Czemu? O tym dalej. Tu idzie o sprawy, w których nie ma zgody w najmniejszym stopniu – nie mamy nic przeciwko temu, by państwo, póki istnieje, czy też samo społeczeństwo ścigało przestępców, a więc tych, co pozbawiają innych życia, zdrowia, wolności i mienia. Oczywiście to społeczność ustala, co pod tymi pojęciami rozumie i nie zawsze panuje w tej kwestii zgoda.

Chaos

Klasycznym przypadkiem są tzw. przestępstwa bez ofiar, ściślej takie, gdzie człowiek sam sobie robi (zdaniem innych) krzywdę, kiedy np. ćpa (czy pije samogon), prostytuuje się, czy popełnia 

samobójstwo. Także w sytuacji, gdy jedynym poszkodowanym jest państwo – bo ludzie nie chcą płacić podatków, służyć w armii czy poddać się indoktrynacji w szkole – nie widzimy powodu, by kogoś za to ścigać, choć w oczach wielu może być to brane za zdradę kraju, a szkodzenie sobie za pozbawianie go jego obywateli, istnych niewolników. A że wiele z tych przestępstw ma coraz powszechniejszy charakter i jednocześnie nie spotyka się z powszechnym potępieniem, dowodzi, że coś jest tu nie tak. Podobnie niejasna jest sytuacja z aborcją – dla jednych to zabijanie dzieci, dla innych kwestia wolności kobiety do decydowania o własnym ciele. Także wśród nas nie ma w tych sprawach jednoznacznego stanowiska: są absolutni abstynenci i ci, co lubią sobie zapalić (o, to nie jest tytoń (), jedni mogą zaakceptować, że ktoś jawnie nie lubi ich czy innych ludzi (o ile nie narzuca się z tym, czy nie wyraża tego przemocą, ale to już bezdyskusyjne przestępstwo), inni akceptują aborcję itd., itp. Tu idzie nam o to, by wznieść się ponad swój prywatny światopogląd i spróbować szukania rozwiązań na skalę szerszą, co można nazwać światopoglądem publicznym. Mamy bowiem świadomość, iż nasze poglądy są nasze, a nie jedynie słuszne (tak samo jak to, że wolność nie musi oznaczać dobra i może się okazać, że nie ma innego wyjścia jak system, by ludzie się wzajemnie nie zarzynali w imię swych obsesji nie chcąc zrozumieć innych). Zaczynamy zaś od spraw, w których brak konsensusu, bowiem tam właśnie brak równowagi społeczno-kulturowej sprawia, że nawet drobne działania mogą więcej zdziałać niż w kwestiach, w których ogół kupił bajkę elit, iż bez państwa żyć się nie da.

Neutralność

Nasz pomysł jest wielostopniowy. Stopień najprostszy to forma, którą mogłoby zaakceptować nawet państwo, które na serio byłoby emanacją społeczeństwa – każdy płaci za siebie. Idzie tu zarówno o (nazwijmy to) klienta, jak i producenta. Państwo (czy też społeczność) wymaga, by ci, którzy wprowadzają na rynek jakiś towar (dragi, auta, butelki z piwem i reklamowane śmieci etc.) musieliby opłacić zgodę na dopuszczenie ich do obiegu, ponosząc rzeczywiste koszta społeczne danej aktywności. W wypadku dilera dragów np. byłyby to koszta leczenia ćpuna, sprzedawca piwa czy mleka płaciłby za utylizację opakowań, o ile nie skupiłby ich z powrotem, producent aut za budowę dróg, odśnieżanie, pomoc ofiarom wypadków, zanieczyszczenie powietrza itd., itp. Mogliby dzielić koszta z klientem, wliczając to w cenę towaru (jak ktoś chce sam z czegoś korzystać, powinien sam za to zapłacić). Można też zrobić tak, że (gdy ogół nie akceptuje danego pomysłu w sposób jednoznaczny) ofiara tego (ćpun, pijak, ktoś, kto się nie ubezpieczył, nie płacił podatków na lekarza czy zapomniał o antykoncepcji) sama ponosi koszta swej niefrasobliwości (choć inni mogą go dobrowolnie wesprzeć, jak my i tych bezdomnych, co lubią wypić, karmiąc ich w akcji Jedzenie Zamiast Bomb, co wspominamy, by pokazać, iż nie idzie nam o egoizm w duchu libertarian). Ale, jak wspomnieliśmy, to pomysł w stylu etatystycznym, nie wolnościowym, możliwy do realizacji tam, gdzie jest zgoda w ocenie danej działalności, pomysł na uczciwe państwo – płacę i wymagam, albo jestem wolny od opłat i odpowiadam sam za siebie. Stopień następny to odejście od prawa publicznego do prywatnego. Miast karać obligatoryjnie każdego, kto robi coś, czego ktoś inny nie akceptuje, rząd (czy ogół obywateli) uznaje się za niekompetentny w poszukiwaniu jednej – jedynie słusznej – odpowiedzi na wszystkie pytania. Każda sprawa jest rozpatrywana indywidualnie. Jak np. ktoś czuje się pokrzywdzony przez producenta tytoniu czy kompotu, uważa, że sekta porwała mu bliskich, przeszkadzają mu obrazki z golasami, ma żal do kobiety, iż pozbawia go dziecka itd., to nie krzyczy od razu, żeby zakazać powszechnie obowiązującym prawem karnym każdego dragu, sekty, pornoli czy aborcji, ale wskazuje konkretnego winnego i na zasadach prawa cywilnego idzie z tym do sądu w swojej tylko sprawie, bo, jeśli innym te przestępstwa nie przeszkadzają, jakim prawem ktoś może im narzucić swoje rozwiązanie jako słuszne? Może oczywiście nazwać ich złymi ludźmi itd. Nie powinno to być mu prawnie zabronione, ale i oni też mogą – słowem lub sądem cywilnym – się odwdzięczyć.

Kompromis

Czemu jednak ludzie (zwłaszcza urzędnicy) mieliby się zgodzić na to, by nie wtrącać się w życie innych? Jest kilka powodów, a najprostszy to koszty. Ściganie handlarzy narkotyków (dawniej i alkoholu) nie kładzie kresu nałogom, za to rozwija przestępczość (ryzyko sprawia, iż cena za towar jest duża, co zwiększa chęć pójścia ludzi tą drogą, możliwości dla korumpowania policjantów, polityków etc.), zwiększa ilość chorób (gdy towar jest nielegalny jego jakość jest niższa), a zatem i koszty leczenia. Ściganie aborcji nie kładzie jej kresu za to rozwija podziemie aborcyjne, ceny rosną a jakość usług spada aż po próg zagrożenia życia pacjentki, co trudno uznać za obronę każdego życia. Podobnie w innych sprawach o niejednoznacznym społecznie odbiorze (nawet, kiedy nam wydaje się on

a polityczna poprawność (uznanie małżeństw homoseksualnych oznacza, iż w razie nie wywiązywania się jednej ze stron po rozwodzie z alimentów 
koszta ma ponieść państwowy fundusz, co nie tylko zmniejszy kasę dla tradycyjnych rodzin, ale i zwiększy ilość więźniów siedzących za to na nasz koszt). Kosztami są też rozpętywane co jakiś czas dyskusje w tych sprawach, gdy w ważniejszych dla ogółu kwestiach (tego, że ludzie są biedni, a rząd wydaje kasę na bzdury) lewicowym czy prawicowym rządom coś nie wychodzi. Dla stron konfliktu kosztem może być też ryzyko przegranej. A że mamy demokrację, co 4 lata istnieje ryzyko zmiany przepisów prawa, co tylko podważa jego poszanowanie. Jak można szanować coś tak niestałego, zwłaszcza, iż mniej więcej połowa ludzi się z tym nie zgadza? Postawa ta przenosi się na całość prawa, także w tych kwestiach, gdzie kiedyś panowała zgoda w ocenie przestępczego charakteru czynów. Czy nie prościej uznać, że to nie nasza sprawa i nie wtrącać się w cudze, zwłaszcza, gdy nie chcemy ponosić kosztów tego? A ogół i państwo nie chcą płacić za skutki swego prawa.

Wolność

Pomysł maksimum jest prosty, władza precz! Ale, iż od czegoś trzeba zacząć, proponujemy najpierw, by zrezygnować z regulacji prawnych (i to zarówno za, jak i przeciw narkotykom, eutanazji, aborcji, pornografii, przymusowi szkolnemu, ślubom homoseksualnym, prostytucji, obowiązkowi ubezpieczenia, ściganiu za głoszenie poglądów itd.) tam, gdzie brak konsensusu społecznego w kwestii uznania wyżej wymienionych czynów za nie- lub -legalne, nie- lub -moralne etc. Niech każdy człowiek rozstrzyga we własnym sumieniu, a każda sekta na swój własny użytek te kwestie i po swojemu żyje u siebie, nie narzucając swych rozwiązań innym. Nic tu nie byłoby zakazane, ale jednocześnie nic nie byłoby uznane za legalne, czy wręcz nakazane, by nie gwałcić sumienia i wolności innych. Jak np. homoseksualiści i heteroseksualiści chcą sobie robić show na nową drogę życia, niech im da ślub ich własny kościół czy stowarzyszenie, a jak go nie mają, niech go sobie zrobią i nie zawracają głowy innym (sprawy majątkowe itp. może rozwiązać umowa cywilno-prawna). Jak ktoś chce dokonać aborcji, niech za nią płaci, a nie żąda na to kasy od ogółu (w tym tych, którzy są jej przeciwni), jak koszt za duży, to niech myśli co robi, idąc do łóżka, albo wykupi sobie polisę dla nieodpowiedzialnych [anty]rodziców. Jak ktoś ćpa, niech sępi kasę na dworcu (i nie dziwi się, gdy mu nie dadzą, odpowiadając, by sam zarobił na swe narkotyki), albo kupując towar odkłada w banku drugie tyle na czarną godzinę z zastrzeżeniem, że wypłata może się odbyć tylko dla szpitala czy przytułku. Itd., itp. Tylko tak – nie wtrącając się w cudze i dbając o własne sprawy – możemy być wolni, a swoje poglądy i postawę nazywać wolnościowymi, wszystko inne to formy fundamentalizmu + politycznej poprawności, dzięki którym (zakazem + nakazem) system dzieli i rządzi! 
Postscriptum 

Mimo niektórych kategorycznych stwierdzeń, mamy oczywiście wątpliwości. Zdobywamy się jednak na odwagę poszukiwań, bo nie akceptujemy sytuacji, w której bycie świadomym członkiem społeczeństwa powoduje konieczność opowiadania się po którejś ze stron i trwania w ciągłej opozycji, czy też wygrania i zmuszenia innych, by przyjęli prawdy jakiejś ortodoksji. W naszych poszukiwaniach nie chcemy obstawiać konkretnej drużyny, chcemy zmiany zasad gry! Wiemy, że to trudne (m.in. nie wiemy jak uchronić się przed zostaniem nową sektą, propagującą ideę koegzystencji różnych sekt (), sprawdźmy czy to możliwe
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Artur C. Clarke 
„Powrót Ramy”
Gdy dotarła do hotelu, chciała jak najszybciej pójść spać. Już zamierzała zgasić światło, gdy usłyszała ciche pukanie do drzwi. Potem nastąpiła długa cisza.

Po chwili znów usłyszała pukanie. Stąpając na palcach podeszła do drzwi.

- Kto tam? - spytała głośno, lecz bez przekonania. - Pro​szę się przedstawić.

Usłyszała pod drzwiami szelest papieru. Po chwili podniosła z ziemi kartkę. W języku plemienia jej matki napisane były na niej trzy słowa: Ronata. Omeh. Tutaj.

Ronata było imieniem Nicole w języku senoufo.

Poczuła podniecenie i strach. Otworzyła drzwi, nie spojrzaw​szy przez wizjer. Kilka kroków za drzwiami stał starzec. Patrzył jej prosto w oczy. Jego twarz była pomalowana w zielono - białe pasy. Miał na sobie zieloną plemienną szatę, przypominającą za​konny habit, na której złotą nitką wyhaftowane były przeróżne wzory i symbole.

- Omeh! - zakrzyknęła Nicole. - Co tutaj robisz?! ​spytała w języku senoufo.

Stary Murzyn nie powiedział ani słowa. W prawej ręce trzy​mał ampułkę i kamień. Po kilku długich sekundach wszedł do pokoju, ani na chwilę nie odwracając wzroku od Nicole. Znala​złszy się przy niej, spojrzał w sufit i zaczął śpiewać rytualną pieśń. Pieśń plemienna, od stuleci śpiewana przez szamanów, miała odpędzić złe duchy.

Skończył, spojrzał na swoją prawnuczkę i zaczął mówić bar​dzo powoli: - Ronata, Omeh wyczuł w twym życiu niebezpie​czeństwo. W kronikach plemiennych napisane jest: człowiek z trzeciego stulecia odgoni złe duchy od samotnej kobiety. Ale Omeh nie może strzec Ronaty, bo Ronata opuści królestwo Mi​nowe. Niechaj to - powiedział kładąc jej na dłoni kamień i am​pułkę - na zawsze pozostanie z Ronatą.

Nicole spojrzała na gładki, owalny kamień. Był prawie cał​kiem biały, przecinało go tylko kilka brązowych żyłek. Zielona ampułka była nie większa niż podróżny flakonik perfum.

- Woda z Jeziora Mądrości pomoże Ronacie - rzekł Omeh. - Ronata będzie wiedziała, kiedy ją wypić. - Starzec odchylił głowę w tył i znów zaczął śpiewać, tym razem z zamkniętymi oczami. Zdezorientowana Nicole stała obok, trzyma​jąc w ręce kamień i ampułkę. Po chwili starzec skończył i wykrzyknął słowa, których Nicole nie zrozumiała. Potem od​wrócił się i szybko ruszył w kierunku drzwi. Zaskoczona Nico​le rzuciła się za nim, ale zobaczyła jedynie skrawek zielonej szaty znikający w zamykającej się windzie.(...)

Sięgnęła do kieszeni i wydobyła z niej kamyk, który podarował jej Omeh. Spojrzała na niego, a potem na owalne jajo. Boże, szepnęła.

Włożyła kamyk do kieszeni i wyjęła zieloną ampułkę.

- Ronata sama będzie wiedziała, kiedy wypić jej zawar​tość - przypomniała sobie słowa pradziadka. Usiadła i wypiła zawartość ampułki.

Świat zaczął falować. Nicole zamknęła oczy. Gdy otworzyła je ponownie, oślepił ją blask kolorowych wzorów, które migały w zawrotnym tempie. Przed nią, gdzieś w oddali, pojawiła się czarna plamka. Zaczęła rosnąć. Nicole dostrzegła Murzyna, star​ca biegnącego przez sawannę. Była noc, na niebie świeciły ty​siące gwiazd. Starzec wspiął się na skalne urwisko. Wyglądał jak Omeh, ale rysy jego twarzy przypominały raczej matkę Nicole.

Starzec biegł pod górę z zadziwiającą sprawnością. Gdy znalazł się na szczycie, podniósł ręce i zaczął wpatrywać się w Księżyc w nowiu. Nicole usłyszała odgłos odpalania silnika rakietowego i obejrzała się w lewo. Do powierzchni Księżyca zbliżał się niewielki lądownik. Dwóch mężczyzn w skafandrach zaczęło schodzić po drabince. Nicole usłyszała słowa Neila Armstronga:

- Ten mały krok człowieka jest wielkim krokiem dla całej ludzkości.

Buzz Aldrin przyłączył się do Armstronga; obaj spojrzeli w pra​wo. Na skale siedział stary Murzyn. Uśmiechał się. Miał bardzo białe zęby.

Jego twarz robiła się coraz większa, a księżycowy krajobraz coraz mniej wyraźny. Starzec zaczął śpiewać pieśń plemienia Senoufo, ale Nicole nie rozumiała jej słów.

Nagle pojęła, że słowa skierowane są do niej.

- Jestem twoim przodkiem - usłyszała. - Jako chłopiec medytowałem tej nocy, gdy ludzie po raz pierwszy wylądowali na Księżycu. Byłem spragniony i napiłem się wody z Jeziora Mądro​ści. Poleciałem na Księżyc, gdzie rozmawiałem z astronautami. Potem przebywałem winnych światach. Poznałem Wielkich. Po​wiedzieli, że zawieziesz historię Minowe do gwiazd.

Głowa starca zaczęła rosnąć. Jego zęby stały się ostre, długie i żółte. Przeobraził się w tygrysa; rzucił się jej do gardła. Nico​le krzyknęła, czując uścisk kłów na swojej szyi. Była gotowa na śmierć. Ale tygrys osłabł; w jego boku tkwiła strzała. Nicole usłyszała czyjś głos i spojrzała w górę. Matka w królewskim płaszczu, ze złotym łukiem w ręku biegła w kierunku zawieszo​nego w powietrzu pozłacanego powozu.

- Mamo, zaczekaj...! - krzyknęła Nicole. Postać odwróciła się.

- Zostałaś uwiedziona - powiedziała matka. - Musisz być bardziej ostrożna. Mogę cię uratować tylko trzy razy. Strzeż się tego, czego nie widzisz, ale o czym wiesz.

Anawi wsiadła do powozu.

- Nie możesz umrzeć, Nicole. Kocham cię.

Skrzydlate konie zaprzężone do powozu były coraz wyżej, po chwili Nicole przestała je widzieć.

Powróciły kolorowe wzory. Gdzieś w oddali słychać było mu​zykę, przypominającą grę szklanych dzwoneczków. Potem roz​legły się brawa. Nicole siedziała w pierwszym rzędzie, ojciec znaj​dował się tuż obok. Na scenie jakiś skośnooki człowiek z włosami do ziemi grał na trzech dziwacznych instrumentach. Ich dźwięk wypełniał całą przestrzeń. Nicole zachciało się płakać.

- Chodź - powiedział ojciec. - Musimy już iść.

Nagle przeistoczył się w wróbla. Uśmiechnął się do niej. Ni​cole rozwinęła skrzydła i razem wzlecieli w powietrze, opuszcza​jąc salę koncertową.

Muzyka zamilkła w oddali, słychać było tylko szum wiatru. Nicole spojrzała w dół na piękną dolinę Loary i dostrzegła dach domu w Beauvois. Cieszyła się, że wraca do domu. Ale tata​ - wróbel skierował się do Chinon. Wylądowali na jednym z drzew na terenie zamkowych ogrodów.

Pod nimi Henryk Plantagenet i Eleonora Akwitańska sprze​czali się o następstwo tronu.

Eleonora zbliżyła się do drzewa i dostrzegła wróble.

- Witaj, Nicole - powiedziała. - Nie wiedziałam, że tu jesteś.

Królowa Eleonora wyciągnęła rękę i pogładziła wróbla po brzuszku.

- Pamiętaj, Nicole - powiedziała - że przeznaczenie jest ważniejsze niż miłość. Możesz robić wszystko, jeżeli znasz swoje przeznaczenie.

Nicole poczuła woń dymu; komuś groziło niebezpieczeństwo. Razem z ojcem wzniosła się w górę. Skierowali się w stronę Nor​mandii swąd dymu stawał się coraz wyraźniejszy. Gdzieś z dołu usłyszeli błaganie o pomoc.

Z Rouen patrzyła na nich jakaś dziewczyna. Ogień dosięgał już jej stóp. W powietrzu czuć było swąd palonego ciała. Mo​dląc się, dziewczyna spuściła oczy; nad jej głową ksiądz uniósł krzyż.

- Błogosławiony Jezu... - szepnęła. Łzy spływały jej po policzkach.

- Uratujemy cię, Joanno! - krzyknęła Nicole obniżając lot. Wspólnie z ojcem rozluźnili jej więzy; dziewczyna objęła ich z wdzięcznością. Płomienie ognia sięgały coraz wyżej. Nagle zrobiło się ciemno.

Znów znalazła się w powietrzu. Tym razem była ogromną, białą, samotną czaplą. Skręciła w bok, by uniknąć spotkania z ra​mańskimi ptakami, które patrzyły na nią ze zdziwieniem.

Nicole widziała wszystkie szczegóły Nowego Jorku. W czte​rech miejscach dostrzegła ruch. Dziesięcionogi biot powoli zbli​żał się do południowej ściany “szopy". Na trzech placach z pod​ziemnych źródeł uwalniało się ciepło; wyraźnie widziała je w pod​czerwieni. Obniżyła pułap lotu i bezpiecznie wylądowała w swojej studni.

( 17 marca 08 r. Artur C. Clarke zmarł w wieku 90 lat
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Przypisy ludowe
Doszło do uszu naszych, iż najczęściej wypróbowanym przepisem z Filipa był bhang (jogurt z haszyszem), najmniej zaś sybirak (wódka z muchomorów)(. Nic dziwnego. Dla tych, którzy nie mieli okazji zapoznać się z archiwalnymi numerami naszej epizodycznej i niemal niedostępnej gazetki podajemy przepis na bhang raz jeszcze, wódkę z muchomorów jednak odpuszczając sobie (i Wam drodzy czytelnicy). Dla tych, co by odczuwali potrzebę przywitania się z leśnym grzybem przypominamy, by był dobrze wysuszony i oby był to ten grzyb co trzeba (Amanita muscaria). Nie jest śmiertelny, lecz usypiający, tak że 3 średnie kapelusze zakołyszą nas w głęboki, długi i kolorowy sen. Tak kolowy, że Photoshop przy nim się chowa(.  Więcej kapeluszy leśnego strażnika może wywołać wizje jeszcze na jawie, choć i tak sen nas dopadnie. Wizje owe, oprócz wspomniajej palety barw, niezwykle żywych i nasyconych, mogą nas przenieść w wymiar krasnali lub wielkoludów odpowiednio pomniejszając lub powiększając oglądany świat lub nas, niczym w piosence „White rabbit” Jefferson Airplane. Traktuj grzyba z szacunkiem, on cie zabierze tam, gdzie jeszcze nie byłeś, będzie twoim przewodnikiem, więc go nie rozgniewaj, nie traktuj fajkami ani alkoholem, wybierz odpowiednie miejsce a przy zbiorze zostaw dla lasu coś w zamian i nigdy nie zbieraj wszystkich grzybów zostawiając najdorodniejsze i najmłodsze na miejscu. Kto się nie posłucha może pożałować.

Bhang! czyli jogurt z haszyszem

Nieco mleka wymieszaj z rozdrobnionym haszyszem i odrobiną masła, po czym podgrzewaj długo na wolnym ogniu. Ostudź wywar i porządnie wymieszaj z zimnym naturalnym jogurtem. Możesz posłodzić np. miodem lub cukrem do smaku. Dodaj też cynamonu, mielonego kadramonu i gałki muszkatołowej. Dawkuj na wyczucie i własną odpowiedzialność. Wchodzi po godzinie. Odpuszcza po paru. Działa inaczej niż palenie. Smacznego.

Żucie tataraku.Tatarak zwyczajny (Acorus calamus) 
Surowiec: kłącza wysokiej, aromatycznej rośliny o mieczowatych liściach występującej na bagnach i brzegach jezior oraz strumyków w Europie, Azji, Ameryce Północnej.
Zastosowanie: kłącza są zbierane późną jesienią lub wiosną, myte, obrywane z mniejszych korzeni i suszone w umiarkowanej temperaturze. Kłącza mogą być żute lub pite w postaci naparu z rozdrobnionych fragmentów. Dawką jest od 5 do 25cm. Korzeń z czasem traci swoje właściwości. Zazwyczaj nieaktywny po roku. Należy przechowywać w zamkniętym pojemniku w suchym i ciemnym miejscu.
Aktywne składniki: azaron i beta-azaron
Efekty: Kawałek korzenia grubości ołówka i długości 5 cm cali wywołuje uczucie stymulacji i zadowolenia. Kawałek długości 10 cm działa psychedelicznie i halucynogennie.
Palenie chmielu.Chmiel (Humulus lupulus)
Surowiec: Płatkowate i przyjemnie gorzkie szyszki używanej do nadawania smaku piwu byliny.
Zastosowanie: Może być palony jak marihuana, gdyż chmiel należy do rodziny konopiowatych (kto suszył chmiel w domu powinien to zauważyć), ekstraktowany przy użyciu alkoholu lub może służyć do przygotowania naparu (ok. 28g/0,5l wody).
Aktywne składniki: lupulina (żywicza substancja zbliżona do THC).
Efekty: Uspokajające. Przy paleniu daje łagodny, marihuanopodobny haj,  z właściwościami uspokajającymi.
Przeciwwskazania: Nadmierne użycie przez długi okres czasu może wywołać zawroty głowy, otępienie umysłowe oraz łagodne objawy żółtaczki u niektórych osób.
Przypis: Kilka popularnych książek dotyczących uprawy konopi mówi, że pnącza chmielu można zaszczepić na bryle korzeniowej marihuany. Wynikiem tego zabiegu będzie roślina wyglądająca na normalny chmiel, jednak zawierająca aktywne składniki marihuany. Oznacza to, że ludzie mogą uprawiać własną marihuanę zamaskowaną jako chmiel, co sprawi że nie zostaną wykryci przez władze. Nie ma żadnych przepisów przeciwko chmielowi. Żywe osobniki można próbować zaszczepić u siebie. Chmielu ci u nas pod dostatkiem.
Kakaowa extaza(
W Estonii istnieją sanatoria specjalizujące się w czekoladowych masażach. Powoli moda ta rozprzestrzenia się na inne kraje. Używa się tu jednak specjalnej czekolady, bez cukru i innych rzeczy którymi faszerowane są zwykłe czekolady. Kakao, bo to ono jest tutaj głownym sprawcą haju, wchłaniane przez skórę pobudza wytwarzanie hormonu szczęścia – serotoniny(?), co uzależnionym od czekolady zapewne udało się doświadczyć przy większym obżarstwie. Ale do rzeczy.
Weź 1-1,5 kg gorzkiego kakao, całą paczkę cynamonu i takąż kardamonu. Wymieszaj proszki i postępuj tak, jak przy robieniu kisielu – rozrabiaj miksturę niewielką ilością wody powoli zalewając wrzątkiem. Podgotuj przez 5 minut. Zużyj ok. 4-6 litrów wody. Gdy kakao wystygnie tak, że nie będzie parzyć skóry tj. do temperatury ok. 40ºC, dodaj pół szklanki miodu. W ogóle zadbaj o miłą atmosferę, zapal świeczki, jakieś kadzidełko, puść miłą dla twego ucha muzyczkę. Przygotuj też całą rolkę folii kanapkowej, takiej „samoprzylepnej”. Rozbierz się do naga i wejdź do spłukanej ciepłą wodą wanny. Nakładaj ciepłą masę na swą skórę, pokryj nią całe ciało aż po samą szyję, po czym owiń się folią. Możesz poprosić kogoś o asystę. Poleż sobie wygodnie aż czekolada zacznie wysychać i utworzy się lekka skorupka. Po ok. godzinie spłucz ciało wodą, ubierz się ciepło i przygotuj sobie... kakao(. Najlepiej gorzkie z czerwonym chili. Albo zjedz tabliczkę czekolady. Gdy będziesz czuć odprężenie – idź spać. Gdy przybędzie ci energii, tańcz i śpiewaj. Oto smak kakaowej ekstazy(
(
Jest taki batonik czekoladowy, drogi, ale z grzybami. Miałem okazję spożyć go po raz pierwszy na moje urodziny, okazję jak widać wyśmienitą. Ale kto wyoraża mnie sobie na imprezie nawalonego magic mushrooms i piwskiem ten się myli. Ja w ogóle nie lubię brać dragów na imprezach. Mogę zapalić, ale inne rzeczy? To by była deskralizacja. Bo grzyby, nawet LSD mają moc. Otwierają okienka w głowie, tajne przejścia do innych wymiarów, także rzeczywistych, ale równoległych, do śnienia, do podświadomości.  Tytoń i trawę też badałem w samotności i muszę przyznać, że palenie o wiele bardziej mi wychodzi w pojedynkę. Tytoń rzuciłem. Zielska nie. Ale miało być o grzybach...

Trucizna w grzybach, zarówno w muchomorach, jak i w psylocybach jest piekąco-gorzka, jakby żuło się mydło z pieprzem. Niezbyt to przyjemne i jak ktoś chce mieć tripa na czczo lub przy pełnym żołądku może źle się poczuć i w rezultacie mieć złego tripa. Złe samopoczucie, lekkie nudności są normalne jednak przy tych specyfikach (roślinami grzyby nie są - świat nauki stwierdził ostatecznie i przyznał grzybom ich własne królestwo). Taki stan trwa krótko i jak się go przebrnie zaczyna się właściwa podróż. Bo to jest podróż. Zależy gdzie chcesz dotrzeć (pukajcie, a otworzą wam(). Do pokładów swojej podświadomości, świadomości, do zbiorowej pod- i świadomości, do świata swoich snów – to przy amanita muscaria; albo dostroją twoje wibracje, drgania i fale do stopnia odczuwania dostępnego roślinom i zwierzętom. Rozmowa ze swoim psem, niekoniecznie czarnym kotem lub rybkami jest równie prawdopodobna jak rozmowa z drzewem, kwiatami w domu a nawet wiatrem, ogniem, wodą i ziemią. Szczera rozmowa z człowiekiem też może być owocna. Mi się ostatnio zdarzyło przegonić babę z lasu, razem z jej psami, które najpierw spłoszyły matkę lisicę, a potem jest szczenię. Lubię psy, ale ona zapomniała, że razem ze swoimi bokserami jest w tym lesie gościem, a lisy są u siebie i że w swoim domu mają prawo czuć się bezpiecznie. Skuliła uszy po sobie i powiedziała, że już sobie idą. Idź w pizdu. W ogóle w okolicy kręciło się od jeźdźców, myślałem, że zjechały się szuje na św. Huberta. Potem się zgubiłem i trafiłem do domu znacznie później niż chciałem.

Głównym jednak motywem tego dnia było spotkanie z dębem, starym i rozłożystym, ale rozdartym na pół, niczym ja w owej chwili. Wyszło mi, że dziś będą zajęcia z psychoterapii (szczegóły pozostaną między pacjentem, a terapeutą). Przywitałem się z drzewem, poprosiłem o zgodę na wspólne przebywanie i wejście na nie. Poprosiłem, by mnie wysłuchało. Obszedłem trzy razy w prawo. Poczęstowałem je źródlaną wodą, którą polałem miejsce w którym pękało na pół. Woda najpierw zaczęła kapać na ziemię a potem powoli ściekac po pniu. Wyglądało to jakby soki wylały się z dębinej macicy. Wziąłem to za dobry omen i wdrapałem się między dwa pnie, gdzie było ciasno i cały czas byłem oparty o jeden z nich, a przytulony do drugiego. Obecność na dębie trwała ok. godziny. Kiedy zeskoczyłem na ziemię, poczułem, jakbym wyskoczył z tego stanu, w jakim się znalazłem będąc tam, a był on trochę ponury. Choć stan „kocham cały świat” i tym razem się przejawił. Grzyby w ogóle nastrajają mnie bardzo optymistycznie i dobrodusznie. Po prostu „kocham cały świat”(. Wraz ze skokiem wyrwałem się z tych udręk duszy, jakby zostawiając je na drzewie. Dąb jest potężny i jestem pewien, że mu nie zaszkodziłem. Poczułem ulgę. W podzięce zacząłem intonować coś, co miało służyć jako dostrajacz głosu do innej piosenki, o dzieciobójczyni, co to „siedmioro dziatek miała, żadnamu krztu nie dała”. W obliczu innych przemyśleń, również zawsze obecnych przy grzybach, o kondycji świata i człowieka go niszczącego, piosenka ta nabrała wymownego znaczenia. Dodam, że dzieciobójczyni trafiła do piekła. Pomyślałem, że to odpowiednia piosenka dla drzewa, niech ma trochę nadziei na przyszłość.
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Mantra-paciorek brzmiała zaś: „zielenaja dobrowońka, zielenaja dubrowa”. Doszedłem do wniosku, że to samo może służyć jako piosenka: intencyjna, życzeniowa, jakby poprzedzały ją słowa: „niech się stanie”, albo „niechaj będzie stary las”, a kończyły: „na wieki wieków. Amen”.

Doszły cię pewnie słuchy o kryzysie ekonomicznym wiszącym nad gospodarką. Przecież to było jasne od samego początku. Nie da się bez końca jechać na eksploatacji węgla i ropy, wzrost gospodarczy nie może trwać wiecznie. Nie da się też zbudować nic zdrowego na kredytach, czyli długach. Pierwsze pieprznięcie nastąpiło w USA, gdzie ceny nieruchomości spadły (o rany!), wcześniej pewnie był to Eltron /Enron(nie wiem czy dobrze pamiętam, chodzi o firmę obecną na giełdzie, co długi sprzedawała jako udziały chyba). W Anglii okazało się, że co najmniej trzy banki pożyczały pieniądze na spłatę swoich długów i się udławiły. Sytuację uratował bank narodowy, który lekką ręką wpompował pieniądze podatników w prywatny biznes, byle tylko nie upadł. Teraz jeden z tych banków będzie nacjonalizowany. Wiadomo, że o ropę naftową trzeba już toczyć wojny, jej cena rośnie, dolar spada, funt też, do łask wracają złoto i inne kruszce. Rosja straszy przykręceniem kurka z gazem, są też spory graniczne o zasoby wody, daleko szukać nie trzeba, bo Węgrzy z Rumunami kłócą się o Dunaj, a takich miejsc i to w o wiele gorszej sytuacji jest więcej. I to dopiero początek. III Świat też chce żyć jak na Zachodzie, a miliard Chińczyków jeździć samochodami. Kryzys ekonomiczny to wynik zachwiania równowagi w przyrodzie. Do tej pory widać było taką zależność: im lepiej stała gospodarka, tym gorzej było dla przyrody. Jednak człowiek przegiął pałę i wywołał chaos. Zadufana w sobie korona stworzenia, co to ponoć od samego pana boga dostała Ziemię na własność, by czynić ją sobie poddaną, okazała się tylko jednym klockiem w efekcie domina. Teraz przyroda bedzie balansować ze skrajności w skrajność powracając do równowagi. A że pierwsze poważne trucie zaczęło się ok. 200 lat temu wraz z epoką przemysłową, a potem eksplozją demograficzną po II WŚ to powrót do stanu normalnego (trudno marzyć o znanej nam normalności, raczej będzie to inna normalność niż ta, która znamy) potrwa zapewne długo. A dychająca z wycieńczenia Matka Ziemia ma do dyspozycji broń, przy której wynalazki NASA i Pentagonu razem wzięte to pikuś. Żywiołów nic nie powstrzyma. I jak nie zrobimy sobie sami kryzysu, zanim przyjdzie naprawdę, to przyroda nie będzie się cackać, tylko unieszkodliwiać cywilizację w prosty sposób: dewastacja tu, dewastacja tam. Raz powódź, raz huragan, potem susza i jeszcze raz powódź. Jeden region na każdy europejski kraj w ciągu roku – dwóch lat wystarczy do rozłożenia gospodarki prosperującej Europy. I to będziemy mieli szczęście jeśli tak się skończy, bo czarny scenariusz to epoka lodowcowa. Zatrzymanie prądów morskich w skutek wpłynięcia zbyt dużej ilości słodkiej wody z topniejących lodowców do oceanów. Czy ktoś sobie wyobraża, co się stanie, gdy połowa lodu Grenlandii obsunie się do morza któregoś lata? A może to potrwa tydzień? Kilka dni? Białe kołnierzyki nie mają takiej wybujałej wyobraźni, a ogłupieni telewizorem zblazowani konsumenci tym bardziej. Masy są głupie i nie ma co tu kryć. I tu tkwi zagadka: jak masy ruszyć do nie/działania? Bo myślę, że o ustanie tu chodzi. Wyłącz telewizor, znajdź inną rozrywkę niż przy pomocy urządzeń. Przestań jeździć samochodem. Nie kupuj. Odbuduj więzi sąsiedzkie. Dbaj o interes wspólny, a nie czubek nosa. Rzuć pracę, pracuj dla siebie i na swoim. Zamknij konto, używaj gotówki lub wręcz zastępuj pieniądz wymianą (można tak bez końca...). Zbojkotuj państwo. To musi być szok kulturowy, rewolucja obyczajowa, wybuch empatii ze wszechświatem. Podać im grzyby!!! ( 
A tak na poważnie molocha dałoby się dobić, tylko pytanie po co i co w zamian, kiedy nie ma żadnej alternatywy? Nie jest jej bazą na pewno społeczność mułzumańska w Europie, bo goście siedzą jedną nogą w średniowieczu.Wielu chrześcijan zresztą też. Bóg zresztą umarł i nie jest już potrzebny do ciągu dalszego. Potrzeba nowej jakości polityczno-gospodarczo-duchowej. Obecne pokolenie nie widzi potrzeby zmian chyba, a jeśli nawet to nie ma pomysłu na nie. Trzeba zaczekać na dzisiejsze dzieci aż zakontestują porządek, tylko czy goście z matrixa zrobią coś ciekawego i dającego spokojnie żyć, czy będzie chaos? Pożyjemy, zobaczymy.

Aldous Huxley 
 "Drzwi percepcji"
 „Gdyby oczyścić drzwi percepcji, 

Każda rzecz jawiłaby się taka, jaka jest: nieskończona.”  Wiliam Blake 
W 1886 roku niemiecki farmakolog, Ludwig Lewin, opublikował pierwszą systematyczną monografię kaktusa, któremu nadano później nazwę od jego nazwiska. Anhalonium lewinii był w nauce czymś nowym. Dla pierwotnej religii oraz dla Indian Meksyku i Południowego Zachodu Ameryki był przyjacielem od niepamiętnych czasów. W gruncie rzeczy, był o wiele więcej niż przyjacielem. Wystarczy się odwołać do słów jednego z pierwszych Hiszpanów, którzy odwiedzili Nowy Świat: "spożywają korzeń, który nazywają pejotlem i który czczą jak bóstwo".

Dlaczego czcili go niczym bóstwo stało się jasne, gdy tak wybitni psychologowie jak Jaensch, Havelock Ellis i Weir Mitchell podjęli eksperymenty z meskaliną, aktywnym składnikiem pejotlu. Co prawda, nie posunęli się nigdy do bałwochwalstwa, ale wszyscy przyczynili się do przyznania meskalinie wyjątkowego znaczenia. Stosowana w odpowiednich dawkach, zmienia cechy świadomości bardziej niż inne substancje ze składnicy farmakologa, chociaż jest mniej od nich toksyczna.

Badania nad meskaliną prowadzono wyrywkowo od czasów Lewina i Havelocka Ellinsa. Chemicy nie tylko wyizolowali alkaloid; nauczyli się go syntetyzować, toteż dostawy przestały być uzależnione od rzadkich, sporadycznych zbiorów pustynnego kaktusa. Psychiatrzy aplikowali sobie meskalinę w nadziei uzyskania lepszego - bo z pierwszej ręki - rozumienia procesów psychicznych swych pacjentów. Prowadząc badania, niestety na zbyt małej populacji i w nazbyt wąskim przedziale warunków eksperymentalnych, psychologowie zaobserwowali i skatalogowali niektóre z bardziej uderzających efektów tego środka. Neurolodzy i fizjolodzy poznali częściowo mechanizmy jego działania na ośrodkowy układ nerwowy. Prócz tego, przynajmniej jeden profesjonalny filozof zażył meskalinę dla światła, jakie może ona rzucić na odwieczne, nie rozwiązane zagadki jak miejsce umysłu w przyrodzie czy relacja między mózgiem a świadomością.

Tak wyglądała sytuacja dopóty, dopóki przed dwoma czy trzema laty nie zaobserwowano nowego i prawdopodobnie bardzo znaczącego faktu.1 W gruncie rzeczy, już od kilku dziesięcioleci fakt ten sam się nasuwał; ale, praktycznie rzecz biorąc, nikt go nie dostrzegł, dopóki młodego angielskiego psychiatry, pracującego obecnie w Kanadzie, nie uderzyło duże podobieństwo składu chemicznego meskaliny i adrenaliny. Dalsze badania wykazały, że kwas lizergowy, wyjątkowo silny halucynogen otrzymywany ze sporyszu odznacza się strukturalnym biochemicznym pokrewieństwem ze wspomnianymi substancjami. Następnie przyszło odkrycie, że adrenochrom, będący produktem rozpadu adrenaliny, może wywołać wiele objawów zaobserwowanych podczas intoksykacji meskaliną. Tyle że adrenochrom występuje zapewne spontanicznie w ludzkim ciele. Innymi słowy, każdy z nas może potencjalnie wytwarzać minimalne dawki chemiczne, które jak wiemy wywołują znaczne zmiany w świadomości. Niektóre spośród tych zmian przypominają zmiany występujące w schizofrenii, owej tak charakterystycznej pladze dwudziestego wieku. Czy zaburzenia psychiczne są związane z zaburzeniami chemicznymi? Zaburzenia chemiczne natomiast związane są ze stresami psychicznymi wpływającymi na nadnercza? Stwierdzenie tego już teraz byłoby przedwczesne i nieroztropne. Możemy powiedzieć co najwyżej tyle, że tak wygląda sprawa prima facie. Tymczasem badacze posuwają się systematycznie tym tropem, detektywi - biochemicy, psychiatrzy, psychologowie - idą tym śladem (...)
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Sol Invictus

Oto nastał dzień odnowy radosnej

Dzień odwrócenia kosmicznej klepsydry

Dzień odrodzonego, wyzwolonego z otchłani

Słońca na niebiosach i płomienia ducha w nas

Bo oto smok pradawny, paszcza chaosu

Czarna, pochłaniająca macica mroku

Już nie ma mocy panowania nad światłem

Pożerania jego blasku i świętej siły tworzenia

Jej władza śmierci i rozkładu jest obalona

Odwieczna harmonia Wszechświata, jego Sens

Na oczach naszych, pod niebem tej Ziemi

Lecz także w naszych sercach i czujnych umysłach

Steruje biegiem rzeczy, otwiera stronice

Wielkiej Księgi Przemian, odwiecznych cykli

Bowiem bez oceanu mroku nie ma morza światła

Bez bólu pozbawienia nie ma radości spełnienia

Nie ma dnia bez nocy, ciszy bez wrzawy i Yang bez In

Także nie ma dobra bez zła i prawdy bez fałszu

Męskość nie rozpozna swej natury bez kobiecości

A radość tworzenia nie ma smaku bez marazmu

Taka jest natura świata wyłonionego z chaosu

Taka jest nasza rola w odwiecznym procesie

Tworzenia i obracania w niwecz, życia i odrodzenia

Bo aby wzrosło nowe, rozpoznane i doskonalsze

Zemrzeć musi  stare, choć tak oswojone i bezpieczne

By rozum zapłonął nową wiedzą, stara musi odejść

I tak też się działo u zarania naszej ludzkiej przygody

Wielka Bogini, Pani Ziemi, wód, roślin, Księżyca

Matka życia i śmierci, strażniczka praw Natury

Orędowniczka drogi serca, mająca w pogardzie miecz

Wielka dawczyni płodności i strażniczka tradycji

Z bezforemności swej intuicji porodziła światło myśli

Matka Natura dała światu syna swego, jasność umysłu

I tak oto to co nierozpoznane i zwierzęco instynktowne

Stało się naszym przekleństwem i  radością mocy

Stało się wiedzą jasną w dramatycznym akcie poznania

Nasze słońce wiedzy o złym i dobrym, o prawdzie i fałszu

Łopocze dumnie na sztandarze naszej wędrówki

Ku nowym, nieznanym światom i formom człowieczeństwa

Radujmy się przeto, światłość się rodzi na niebie i w sercach!

Radujmy się i obdarzajmy wzajem światłością ducha. Amen.

Wrzeszcz, 21 grudnia 2004 roku.                    Antoni Kozłowski
